ach tyje rz 
robotniczy 


| właściańcji! 


W Warszawie, mi 
„ miesięczni 
Na prowincji 7 sA z 
p 


Za wiersz petito 
latan Wy lub jego 


Za ogłoszenia drobne Mk 1.20 


ketaka | Knit 


arecka 7, 


as 


< R a m ZER 


Gwałty niemieckie. 
na Górnym Siąsku. 


Za „Kurjerem Poznańskim z d. 6 b. m. 


podajemy /streszczeni 
a nie odczytu ks. Pośpi 
wygloszontgo dn. 5 b. m. w panią Pa 
Obraz ; 


, który ks, poseł Pospi 
ya zebranym tlumnię adasia A nt Gia 
Ogreni „mówcy „obrazem nędzy i rozpaczy”. 
Rp » oli przeżywańej przez śląskich bra- 
żer Adio o pomstę do nieba. Rozwy- 
m a kałyzm święci swoje orgje nad lu- 
porę skim, jakby się Niemcy zemścić chcieli 
w Ls starej ziemi polskiej, że wojnę prze- 
k oddać będą musieli ziemie polskie, 
pon wszysikiem polski Śląsk który dla Niem- 
posiada tak wielką wartość. Mówca kreśli 
3 Kash zapanowała na Góm. Śląsku, gdy 
Pikaso szy i dr. Solif oświadczyli, że 
A ge Są uznać za podstawę rokowań 
iza, y k pumikty Wilsona. Mimo, że lud 
«i nie wątpił w zwycięstwo js 

koś Śnie to przyznanie się Ad 
nw ilsona było Przyznaniem się do klęski 
| 13 tych zasad mówił wyraźnie « odbudowie 
państwa polskiego z wszystkich ziem, w któ- 

rych mieszka ludność niewątpliwie polska 
meza wybrzeżem. : » 

ówca opisuje zapał i radoś 
Przez wielotysięcznych na św. x 
Śląsku, widzących w zwycięstwie 
By pewność pownotu na łono 


jarwiamą 
Polaków na 
zasad Wil- 
macierzy Pol- 


Lecz rychło miano si 

i się przekonać, że Ni 

Naa zg wiar aprio wedi 2 
a Si e Uma z z R, 

Sona, wykonać ich nie myślą. hemnan rój 
ke błogie, pasożytnicze czasy. Odlakon: 
3 gi, wyzysk polskiego ludu noboczego a na- 

rządy polskie obudziła krecią robolę. Za- 
y. : Niema ludu polskiego na Ślą- 
, Równocześnie rozpoczęto agitaci i 
maiącą, zohydzającą naród polski, © e 
Ka i przyszłość, naszą kulturę, naszą adi 
mor do praworządności i t. d. Zaczęto powo- 
-ziq odezw zalewać Gónny Śląsik, tłumaczących, 
= to nędza czeka Ślązaków w Polsce, a jaki 


s w Zeb apc Niemiec rewolucyjnych. Nie cof- 
Fae wę pa" użyciem. najwstrętniejszych 
Sado © oczęto uprawiać przekupstwo na 
bie a Rai rozpuszczono platnych: mówców 
soja m skupujących żywność, wabio- 
Sao: 3 Sięozmemi sumami mówców polskich, 
Polski Sesję się przeciw przyłączeniu do 
zohyd aa ana i rozrzucali odezwy 
czyciele seo imię polskie, Nawet w szkole nau- 
dzając wśród don, pSiaCję za Niemcami, urzą. 
jakim skutki med gromadne głosowania. Z 
miem tylny 7 ? Oto w Rozbarku pod Byto- 

) chłopów wypowiedziało się prze. 


ciw_przyłączeni Š 
oświadczyło si (u do Polski, ale z tych — 3 


3 za przynaleźmością do Francji 
2 do Anglji, 1 amością do Francji, 
państwem praskiej ei ki, a tylko jedem za 
L nie dość na t 
iaio , Organizacje |. o e 
» Teie Vereinigung zum Sat nazwą: 
sien“, kuźnicę odezw zohy ok )berschle- 
1 wszystko co jest polskiem żę kiki Peiskę 
dzielają żołnierze, urzędnicy ezwy be Toz- 
kolejach, nauczyciele w szkołach plina na 
Wsiąch. W ten sam Sposób zbiera eami po 
w oświadczenia za przynależnością: do Pos” 
zbierają te podpisy agenci przedstawiał no, 
Się jako- urzędnicy regencji opolskie; Tey 
3 polskiej wiejskiej grozi się jak by szo 
a krowy, jeśli odmówi podpisu, sko Ze 
kdl że odmówiemie podpisu jest zda dą 
E Podpisy pod oświadczenia wymusza si 
s, ą od wórtów i przedstawia się je'jako do. 
mód imieniu gminy. 
odczas gdy pisma polskie nie dostają pa- 
mpaka Vereinigung“ aeti, całe 
imi. Utrzymuje ona biuro prasowe o- 


szczencze i inspirujące prasę niemiecką w du- 
chu antypolskim. Są posziaki, że „Freie Verei- 
nigun“ czerpie ze źródej rządowych. Skutkiem 
podjudzania są gwalty- dokonywane na ludno- 
ści polskiej przez Grentzschuiz i tx zw. szeide- 
mamoweów. Mówca przytacza szereg faktów 
jak rabunek i napaści na sklady polskie = 
Lublińcu, obicie redaktorów polskich w O rA 
Ry pm: Ewo, że otrzymali 6 SS 
nów marek ' olszewików na agitacji ] 

aih ARA w na agiiację bolsze- 

, Szelidemanowcy, podpory obecnego rządu 
niemieckiego, rozbijają polskie wiece, rząd o- 
glosił, że jest zdradą stanu, jeśli Poalcy dio- 
magają się odłączenia Śląska od Prus, a więc 
urzeczy wisinienia zazad Wilsona, Zdradą sta- 
nu jest zbieranie na cele polskie, tworzenie 
Straży obywatelskich cla: obrony przed bol- 
szawizmem. Wolności osobistej niema. 

; Już 17 stycznia zapowiedziały pisma nie- 
mieckie, że wkrótee mzpocznie się aresztowa- 
nie polskich agitatorów. 23-go stycznia uchwa- 
lila Centralna Rada robotn. i żolnierzy w Ka- 
towicach stopniowe przyaresztowanie wszyst- 
kich przywódców ludności pciskiej na Śląsku, 
poczem... będzie spokój. 

Mówca cytuje długi szereg nazwisk i cyfr 
aresztowanych w. poszczególnych powiatach 
bez żadnych podstąw prawnych. Procesy i 
śledziwa wytacza się bez materjału, mówcy Sa- 
memu wytoczono 3 procesy. 
$ Rząd „wolncéciowy“ zaprowadził stan o- 
p ania" Niemeom wolno wiece urządzać, Po- 
asom nie, lub tylko pod dozorem policji. Pi- 
sma polskie się zawiesza (Gazeta Ludowa). 
|, Skutkiem prześladowań wamógł się tylko 
Paska polski, powstają jak grzyby pio deszczu 

warzystwa polskie, sokolskie, śpiewu, oświa- 


towo-kulturalne. Gazety polskie mają ogromny 


przyrest czytelników. 
lud Wobec koalicji i świata Niemcy głoszą, że 
Ñi polski zarażony fest bolszewizmem, że 
Pisz mj same toną obecnie w fali bez- 
ol są jed, ie VAS ń i » 
dek na Śląsku. ;ddyuie utrzymać ład i porzą 
zało sią fałsz wierutny. Strajki były, bo ni- 
jak ia R wę wyzyskiwano ludu noboczeg 
Svag asku, gdzie za pracodawoami wyzy- 
NAJĘCYH 41 stałą wladza wojskowa i dopomi- 
cała de aR uj Podwyższenie zarobków wtrą- 
więzienią lub okopów. Kopalnie zmi- 


litaryzowa: s 
nierski. 10 1 zmuszono do pracy na żołd żoł- 


Strajki mia? 
i molityczny (a, pozatem podkład nanodowy 
ranie a Gdy aresztowano Polaków, Ko- 
strajkować gg I tak kopalnie zaczęły 
GZ SIE aresztowano posła Sósińskie- 
łestwa, Rau ca sam żądał przepustki do Kró- 
pogłoskę o tem stane $ Rów zz 
resztowanią a 8 kopalń i a 
Takie obja o Ez + $ 
miechim nie wy oczywiście mądoom nie- 


>» są przyjemne. 
mowa omawia dalej „działalność* i gwal- 

ty shree denie i Heimatschutzów, mówi 0 
demi wywiezienia ze Śląska 11 roczników 
do Sa mord na ks. Rudzie w powiecie 
e m ìt. d. Grenizschutze, tworzone nti- 
mo o wiązku demobilizacji, skłądają się z a- 
wanturników i leniuchów. Z Berlina wysyła 
się niewygodne żywioły spartakusów i bolsze- 
wików, którzy wstępują do Grentzschutzu, aby 
doslać broń w ręce. Grożą omi wysadzeniem 
hut i kopalń i krzewią propagandę bolszewie- 

a się | straże obywatelstwa, 

wa się to... zdradą ad ay 

A Podeząs wyborów do nieme Zgromadze- 
nia wzięło udział w niektórych okręgach za- 
ledwo 20 proc. — ogółem zań głosowało 45 
proc. Wstrnzymało się zatem 55 procent ludno- 


ano go aresztować. Lecz na samą 
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sujących? Rozwinięto bezwzględną agitację ze 


strony rządu i księży, żołnierze z Grentzschu-' 


tzu grozili, że u każdego gospodarza, który nie 
będzię głosował, odbędzie się rekwizycja. W 
powiecie rybnickim ogłoszono obwieszczenie, 
że wszyscy, którzy nie wezmą udziału w wy- 
borach oświadczają, że nie należą do państwa 
pruskiego i chcą być obcokrajowcami, Osobom 
takim nie będzie przysługiwało prawo przy- 
należenia do publicznych urzędów, do Rad ro- 
boiniczych, prawo udziału w sprawach gmin- 
nych i państwowych. 

Księża Niemcy wzywali lud, aby „dla 0- 
brony sprawy Kościoła“ brął udział w wybo- 
rach. 

Takich to chwytano się sposobów, aby na- 
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Redaktor naczelny przyjmuje 
interesantów od 1 do.2 popoł, 


Za zwrot rękopisów redakcja 
nie odpowiada. 


Telefon 120.13. 
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Wydanie popołudniowe. Numer pojedyńczy 20 fen. 


dać Śląskowi piętno niemieckie, aby koalicję 
przekonać, że Niemcy są jedynie w stanie u- 
spokoić ludność i zapewnić ład, podczas gdy 
w rzeczywistości chodzi im o nasz węgiel i 
huty. 

Lud górnośląski odcięty od reszty Polski, 
osamotniony, pozostawiony własnym swym si- 
lom, trwa i wyczekuje godziny wymiaru spra- 
wiedliwości. Ale pod naporem gwałtów i bez- 
prawi ta cierpliwość skończyć się może, może 
przyjść do tego, czego szczególnie się obawia= 
my, że lud rzuci się z gołymi rękoma na swych 
prześladowców. Nie życzymy sobie krwi prze- 
lewu — ale odpowiedzialność spada na tych, 
którzy w taki nieludzki sposób obchodzą się 
z ludnością. A 
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Sprawa Gdańska w parlamancia angioiskim. 


Kraków, 6 marca. 

(Kom. Komisji rządzącej). 

W angielskiej Izbie gmin w dyskusji 
nad odpowiedzią na mowę tronową, poseł 
d'Conner wygłosił mowę, w której znajdo- 
wał się taki ustęp: 

„Ktokolwiek studjował historję Nie- 
miec, ten wie, że miały one dwa zia 
ucisku, wojskowy i handlowy. Austrja, po- 
koma niewolnica i sojuszniczka Niemiec, 
używała tych samych metod. Kiedy Austrja 
zapragnęła przytłoczyć Serbję, nie miała 
potrzeby wysyłania tam wojsk. Wystarczyło 
jej, że podniosła cło od świń serbskich, a 
ponieważ świnie stanowiły jedyny przed- 
miot eksportu serbskiego, Austrja była w 
stanie wypowiedzieć Serbji wojnę również 
skuteczną, jak gdyby wysłała przeciw niej 
swoją armję. 

Jakaż więc będzie sytuacja Polski, po- 
zostawionej pomiędzy Rosją a Prusami, je- 
żeli się ja odda na łaskę i niełaskę pruskiej 
taryfy celnej? Jej ujarzmienie handlowe 


zniszczy jej swobody polityczne, a jedynym 
sposobem zapobieżenia, ażeby Polska u- 
niknęła ucisku i zduszenia jest danie jej 
dostepu do morza. Jakiż powinien być ten 
dostęp? Geograija i historja wskazują nam. 
na Gdańsk, jako na miasto, które powinno 
być portem Polski. Twierdzi się, że Gdańsk 
jest miastem niemiedkiem. Nie zdaje mi się; 
ażeby ta pretensja opierała się na silnych 
podstawach historycznych. (Gdańsk przez 
długi okres dziejów znajdował się w rękach 
Polaków. Znaczna część jego ludności jest 
polska, a wielu ludzi, którzy w. Gdańsku 
mówią po niemiecku, mówi z polska tym 
językiem. A jeżeli nie zwrócimy Gdańska 
Polsce po to, ażeby się stał jej portem, te 
wolność, którą niby to damy Polsce, będzie 
tylko wolnością, która odda ją, jak to już 
było, na łaskę i niełaskę Niemiec. 

Jeżeli zdamy Polskę na łaskę Niemiee, 
to pozbawimy się jednego z najgłówniej- 
szych czynników, mogących zabezpieczyć 
pokój w Europie ¿ zapobiec nowemu atako- 
wi Prus na Europę wschodnią”. 
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Mroczystość narodowa we frysziacie. 


Nieopisaną radością napełniła ludmość 
Frysztatu w poniedzialek wieść, że czescy na- 
jezdmicy będą się musieli wynieść. Nastrój ra- 
dosny rósł stopniowo, aż do śpody godzimy 11 
przed południem, która to stanowiła ostatnią 
diwilę pobytu czeskiego żołdactwa. Już o go- 
dzinie 10 do południa przeszły tysiączne za- 
stępy górników z Kanwiny z muzyką przez 
miasto na powitanie naszych. Senca nosły, o- 
statki żołnierzy czeskich na widok pochodu 
górniczego, pokryły się. Różnego rodzaju zde- 
prawowane postacie, które siużyły najeźdźcom 


| czeskim, bojąc się sprawiedliwego sądu, znik- 
| męly w popłochu, urządzając komiczne sceny, 


| 


inni żomglerzy zdrady czeskiej bali się wy'pel- 
zać na wierzch. Otoczenie było więc czyste i 
niiczem nie zamącone. 
Chwila upływa za chwilą. Tłumy rosną. 
Od rynku frysztackiego wzdłuż drogi cieszyń- 
skiej aż do Raju i skoczowskiej w stronę Koń- 
czyc snują się nieprzeliczone tłumy bohaterów 
straży Ziemi Oieszyńskiej z nad Wisły, 
Nadchodzi południe, wpada jeszcze kilku- 
nastu żołdaków czeskich do miasta, piorumu- 
jąc na czem świat stoi, pod adresem Polaków, 
szukając karabinów maszynowych. Na odchod- 
nem bowiem, w ostatniej chwili żołdacy wstą- 
pili do gospody, korzystając z tego, pojmany 
przez nich rolnik, zamiast do obozu czeskiego 
uciekł im z 3 karabinami maszynowemi, któ- 
re oddał komendzie wojsk polskich w Cieszy- 
mie. Wieść tę potęgował wybuch nadości z czy- 
mu, jaki sprawili robotnicy i kolejanrze. Na go- 
dzinę przed terminem wycofania się, miał z 


' Frysztatu odejść ostatni pociąg czeski, Tu urzą- 


dzono, że się wykołeił obok fabryki wagonów 


„Świ. Ale jak zmobilizowano owe 45 proc. gło- | i duża lokomotywa leży w rowie. Cześi się 


wściekają. Znatezicno w stalowni lokomotywę 
(inne umyślnie wygaszono), ale maszynisty nie 
było żadnego, bowiem się pochowali. Nareszcie 
zmuszono inżyniera Hillcego, żeby pojechał do 
Karwiny. Znalazł się w tej chwili młody ślu- 
sarz, obznajmiony z jazdą, i oświadczył, że on 
pojedzie, Jechał pod bagnetami. Na dworcu w 
Kanwinię czuli się już Czesi bezpieczni i opt 
ścili panochód. Mlody maszynista, ponozumieawe. 
szy się, ustawił zwucinicę na tow, wiodący do 
«Frysztatu. Całą siłą pary popędził i wśród 
strzałów dojechał szczęśkiwie do Frysztaąttu. 

Tak pracuje ludność robotnicza dla<dobra 
kraju, Hg 

Prawie wszystkie domy cødobiono chorą- 
gwiami o barwach narodowych. Wyruszyły 
korpogacje, szczególnie robotnicze, z muzyką 
na powitanie. Zgodnie obok sztandarów orga- 
nizacji wwiązku pilskich robotnilców chnześci- 
jańskich, powiewały czerwone sziandary no- 
totniików socjalistycznych. Uroczysty nastrój 
podnosił się. Zimowy deszcz kopi. Na to tłu- 
my nie wważają. Nadchodzi kulminacyjny 
punkt uroczystości. 

O godzinie w pół do pierwszej zajął Frysz- 
tat pierwszy oddział kawalerji 4 szwadronu 
2-go pułku Swoleżerów pod dowództwem Jé- 
zela Pryzińskiego. 

Pienwsi żołnierze przez tiumialną bramę 
wjeżdżają na rynek. Radość nieopisana na wie 
dok polskiego żołnierza. O godzinie czwartej 
po południu wjcchal uroczyście cały szwadron 
na rynek. Ludność obrzuciła bohaterów kwia- 
tami, Obszerny rynek  załulował się tłumem 
ludzi tak licznego, jakiego jeszcze Frysetat rw. 
swych murach nie widział, Porucznik p. Króli- 


s 
fji katolickiej. Szotek i Papuga imieniem gór- 


‘ników oraz Wilczek imieniem chrześcijańskie- 


go związku robotników polskich. 

Rzewnie przemówił p. komendant Pryziński, 
podziwiając umiłowanie i zapał dla sprawy 
polskiej ludności. miasta. Podniósł, że nigdzie 
ami w Krakowie, ani we Lwowie, ani też w 
Warszawie nie widział takich objawów pol- 
skości, jak tutaj. Ziemi tej polskiej bronić bę- 
dzie żołnierz polski do ostateczności, a jeżeli- 
by potrzeba było, to jest ufny w poświęcenie 
się tutejszej ludności i ta pójdzie z nim na bój. 
(Głosy huczą piorumująco: Pójdziemy na wro- 
ga aż nad Osirawicę!). P. Jaworski powitał 
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komendanta jako najstarszy rangą urzędnik 
stanogiwa. 

Kapele grały jeszcze pieśni polskie na 
rynku. Redalstor Stec przemówił do tłumów, 
żeby nie czekały na dalsze przybycie żołnie- 
rzy albowiem ci przybędą dopiero w mocy. W 
godzinę później rynek miał już zwyczajny wy- 
glad, Pomimo, że ani policja, ani ża j 
nie „nobiła porządku”, panował wszędzie naj- 
wzorowszy spokój i porządek. Tak wygląda 
ludność, do której Czesi przybyli „robić po- 
mządek“. 

Dzień ten, dzień uwolnienia ludności na- 
szej z pod jarzma czeskiego pozostanie dniem 
błogiej pamięci dla naszej potomności. 


Hervć żąda Galicji Wschodn. dla Rosji. 


Hervé w art. wstępnym „Vietoire* z dn. 
16 lutego pisze o konieczności odbudowania 
wielkiej Rosji i dopuszczenia na konferencję 
pokojową jej przedstawicieli. — Niedopuszcze- 
nie ich jest „obłędem*. Idea zjazdu na wy- 
spach Księżęcych jest „szaloną“, jest próbą 
pogodzenia ze sobą zbrodniarzy bolszewickich 
m ich ofiarami, Hervé z zapałem wylicza 
wszystkie ofiary, które Rosja poniosła w tej 
wojnie i żąda, aby Rosja miała na konferen- 
cji 5 przedstawicieli, tak jak inne wielkie mo- 
carstwa koalicji. Hervé, który w tym samym 
numerze zamieszcza odezwę Sazonowa i Czaj- 
kowskiego, wzywającą koalicję do rekonstruk- 
cji Rosji, do przyjęcia „informacji delegatów 
rosyjskich i odbycia z nimi „wspólnej nara- 
dy“ (czyli dopuszczenia ich na konferencję po- 
kojawa) z wyłączeniem bolszewików — pisze 
swój artykuł na poparcie akcji rządów archan- 


__ gielskiego, syberyjskiego i południowo - rosyj- 
skiego. Woła, że Finlandja i Estonja żądają 
dla siebie niepodległości, wskutek czego Ro- 


sja odcięta bv została od Baltyku. „I my po- 
zwolilibyśmy na tę amputację naszej nieszczę- 
śliwej sojusznicy, my, jej dawni towarzysze, 
traktując ją prawie tak, jak się traktuje wwo- 
gów, a nawet w gorszych warunkach niż się 
obchodzimy z Niemcami* — narzeka dalej au- 


tor, oświadczając, że przecież nawet Niemcy 


zasiądą przy zielonym stole obrad, broniąc 
swych praw — a któż będzie bronił Rosji pa- 


X trjotycznej. Kto odpowie na rewindykacje na- 


ary które będą chciały się od niej oder- 
2 
„A będą to czynili — pisze dalej Hervé— 


nietylko Finowie, nietylko Łotysze, Będą tam 
rówuież Polcy, Litwini, a Rumunowie starać 
się będą o Besarabję. Bardzo słusznie chcemy, 
aby zmartchwychwstała Polska, ale jak dale- 
ko rozpostrzemy granice Polski na "Vsehód? 
Czy oddamy jej u wrót Białej Rusi całą Gali- 
cje wschodnią, o którą upominają się zwolen- 
nicy wielkiej Polski, ałe której jednomyślnie 
pragną Rosjanie - patrjoci, jako ziemi rosyj- 
skiej. Czy będziemy tak dziecinni, że wytwo- 
rzymy wielką Polskę z tem, żeby Rosja wcale 
nie brała udziału w rozprzwach? Niepodobna, 


| 


T 
[i 


żeby mężowie stahu i dyplomaci koalicji za- | 


szli tak daleko w swym obłędzie". 

"A dalej Hervé, zapewne w imieniu Sazo- 
mowa, podpisanego na tej samej stnonicy „Vio- 
toire“ pod oświadczeniem, żądającem współ- 
udziału Rosji w konferencji — przechodzi do 
gróźb; 

„Rosja, nawet po oderwaniu od 0.8 ayi 
wincji baltyckich i tego, oo się da wielkiej 
Polsce i wielkiej Rumunji, będzie miała jesz- 
cze 150 miljonów* mieszkańców. Ona będzie 
miała jedną tylko myśl: zemścić się na nas, 
na swych dawnych sojusznikach, których o- 
skarży o to, że ją ograbili, kiedy była powałlo- 
an, I rzuci się w objęcia Niemiec. A czemże 
wówczas się stanie „społeczeństwo narodów ?*. 
Niemcy za lat 25 będą mieli 100 miljonów lu- 
dności, Rosja—200 milj. Te dwa olbrzymy, ze- 
spolone ze sobą, kpić sobie będą ze społóczeń- 
stwa narodów. Stamtąd wojna napowrót się 
ukaże na świecie — tam, panie Wilson, rumie 
pańskie spoleczeństwo narodów!“ — kończy 
Herve. 


Lea JO pg WOJNE GN ŁEARZ NEA GRA SWOJE a GEY GN 


Przegląd prasy. 


„Kurjer Polski“ zabiera w artykułe 
wstępnym p. t, „Niebezpieczni sojusznicy'* 


| glos na temat drużyn rosyjskich: 


| „Pomiędzy wiadomościami z naszego frontu 
wschodniego niedawno czytałiśmy wzmiankę, jaiko- 
by do oddziałów polskich dołączyła się grupa oti- 
cerów i żołnierzy — Rosjan i prowadzi wspólne 
operacje.przeciw bolszewikom. Z pośród pism co- 
dziennych jedynie „Robotnik“ zareagował na tę 


wiadomość, połępiając tego rodzaja. wepółpcecowni- 


otwo wojskowe z powodu notorycznej kontrrewolu- 
cyjności jn tych żywiołów rosyjskich. 

_ Nie wchodząc w ocenę słuszności argumentów 
„Robotnika“ — pragnęlibyśmy zwrócić jednokowoż 
uwagę szerszych kół społecznych, a zwlaszcza czyn- 


"2 | mików rządowych na powyższe braterstwo broni, 


jako na zjawisko ze wszech miar nie pożądane, a w 
konsekwencjach dlą nas, być może, nawet niebez- 
pieczne. 

Jeśli dziś wypadki wspólnej akcji są spora- 
dycznemi, to w miarę posuwania się na wschó:l 
wojsk polskich niewątpliwie będą one coraz częst- 
sze, a to dlatego, żę do oddziałów rosyjskich po- 
czną napływać i garnąć się, jak zbiegowie z czer- 
wonej armji, tak też zamieszkali na terenach Lit- 
wy byli wojskowi rosyjscy, a kto wie, może i te 


- 23) Andrzej Strug. 


„Sen mocy letniej“. 
Bo 


|| —Prec z Niemcami! 


— Precz z Moskalami! 
— Obywatele! Warszawa wolna! War- 
szawa niczyja! 


||. — Ani rosyjska! Ani niemiecka! 


| — Ami polska! — krzyknie 
chrapliwy głos zirytowanego człowieka. 
| — Co za brewerje po nocy? Cicho tam, 
do djabła! Idźcie spać! . 
- Umilkło wszystko, jak uciął. Martwa, 


ys 


kamienna cisza. ; 


- Posawiúski ocknął się wśród tej ciszy, 
zerwał się z łóżka i pobiegł do okna. Na 
pustej ulicy martwo paliły się latarnie. Ni- 
gdzie ducha. Na niebie tułało się 
ledwie kilka ostatnich gwiazd. Reszta łuny 


| 6d strony Pragi zdawała się być jutrzenką. 


< Ziewał szeroko i zwolna zaczynał nad 
poz myśleć. Po chwili rzucił okiem na 


ERAR oknem, zarzucony papierami. 
tẹ noc ostatnią. 

Przed nowym dniem — 
Stolico ludzi głuch, niemych... 
Przeczytał do połowy poemat, 


napisa- 


masy rosyjskie, które się ukryły od rewolucji na 
terenie Królestwa. 

W ten sposób stać się może, że na ziemiach li- 
tewsko-białoruskich powstawać pocznie jakaś nowa 
rosyjska armja ochotnicza, operująca równolegle z 
armją polską. 

Jednakowoż pozorne awaniaże, wypływające 
dla nas ze zwiększenia sił zbrojnych, stają się bar- 
dze wątpliwemi, gdy tę sprawę poczniemy rozważać 
z pumktu widzenia celów naszej ofensywy na 
Wschodzie, taktyki naszej w stosunku do ludności, 
wrescie wogóle nastroju psydhołogicznego obu 
grup wojskowych“. i 

A dalej: 


„Nasze cele określają wyrażmie naszą taktykę 
w stosunku do ludności Pragniemy by po niewo- 
li rosyjskiej, okupacji niemieckiej i terrorze bol- 
szewickim wszysikie narodowości i warstwy spo- 
łeczne odczuiy, iż nastał dla nich czas. budowania 
nowej państwowości na zasadzie prawdziwego rów- 
nouprawniemia. Żołnierz polski nie walczy ani z 
Litwinem, ani Białorusinem, jeno zwalcza anarchję. 
Jej uosobieniem nie jest dla niego ani obałamu- 
cony chlop, lub reboimik litewski i białoruski, — 
tyłko przybyłe ze wschodu bamdy czerwonych ra- 
busiów, a także żywioły, które gwoli zasadzie „di- 
vide et impara“ sztucznie waśnią narodowości 
rdzenne. 

Inną jest psychołogja czynników wojskowych 
rosyjskich. Dominującym w nich jest moment zem- 


my tego wieczora, przypomniał sobie godzi- 
nę zapamiętałego natchnienia i to, co wla- 
śnie chciał i wysilał się odtworzyć... 
Jakże to wypadło nikle i głupio! Jesz- 
cze jedno złudzenie. Słusznie jest, że go 
nigdzie nie chcą drukować. Jeżeli nawet w 


4 takim momencie dziejowym... . 


Szybko darł kartki na coraz drobniej- 
sze kawałeczki, wreszcie cisnął je w okno. 
Papierki rozpostarły się w powietrzu i mi- 
gotały, noszone lagodnym powiewem. Je- 
den strzępek usiłował się ratować. Wszyst- 
kiei siłami trzymał się framugi okna bez- 
kształtny skrawek, z ocalałemi słowami: „a 
wy bez czynu“. Poszwiński chwytał go i nie 
mógł go ująć palcami, wreszcie z zamachem 
zmiótł go dłonią. Papierek podleciał do gó- 
ry, ale powiew wtłoczył go z powrotem do 
pokoju. Spadł na podłogę. Znowu, skroba- 
nie paznokciami po podłódze gładkiej w 
niepohamowamej pasji. Nareszcie zmięto- 
szony i skręcony w pigułkę fragment „a wy 
bez czynu“ został ciśnięty w przestrzeń. 
Dzieło zostało dobite. ; 

Poeta porywczo wlazł do łóżka i poję- 
kując z irytacji, nakrył się z głową kołdra, 
chociaż na poddaszu i nocą panował upał. 
Leżał nieruchomo. 
parę minut i nawet już zasypiał. 

Nagle zerwał się na równe nogi i za- 
czął się ubierać, nagwałt, na łeb, na szyję. 
Jeszcze nie wiedział, o co tu idzie, ale był 


sty za doznane krzywdy i poniżenie. Że zaś zem- 
sta zaślepia, przeto ofiarą jej stają się nietylko 
czerwono-gwandziści, lecz i szerokie warstwy lud- 
mości. Przykład mamy na oddziałach oficerskich 
hetmana Skoropadskiego. Widzieliśmy jakie były 
tego następstwa. - kk. 

Reasumując powyższe uwagi, powinniśmy przy- 
pomnieć sobie przysłowie: „uchowaj nas Boże od 
przyjaciół, zaś z nieprzyjacioły damy sobie radę sa- 
mi‘ i w myśl tego fałszywej i niebezpiecznej sytua- 
cji conajrychlej kres położyć”. 


. „Kurjer Poranny“ donosi: 


Od osób przybywających w ostatnich dmiach z 
Krakowa, dowiadujemy się, że w Szczakowej wzno- 
wiona została na nowo rewizja bagażów podróż- 
nych, przejeżdżających z Galicji do Królestwa a po- 
dobno i vice-versa. ; 

Urzędnicy rewidujący szukają materjałów, arty- 
kulłów spożywczych i t d. Oburzenie wśród po- 
dróżnych jest duże. Zapytywani jesteśmy, skąd się 
wzięło to przywrócenie „granicy celnej“ na dawnym 
kordonite austrjackim. 

Nie umiemy na to odpowiedzieć. Czyżby to był 
przykład naśladowania w zakresie cłowym tej kwa- 
ramtanny politycznej, jaką rząd niezależny p. Kor- 
tantego w Poznaniu przeprowadza pomiędzy Wiel- 
kopolską a Królestwem? 

W każdym razie rzecz przedstawia się potwor- 
nie. Czyżby idea Stanów Niezjednoczonych Polski, 
przekazana została przez gabinet p. Moraczewskie- 
go i dzisiejszemu rządowi? Nie wątpimy, że wła- 
dze Warszawskie przypomną komu należy, że Ga- 
licja i dawna Kongresówka stanowią już jedną, nie- 
rozdżielną i organiczną całość. 


„Gazeta Polska“ drukuje od kilku dni do- 


| kumenty, świadczącę dobitnie o zgniliźnie mo- 


Wytrzymał talk przez 


ralnej i politycznej obozu endeckiego, obeo- 
nie enludeckiego. W protokule z zeznań po- 
mocnika  generał-gubermatora warszawskiego 


Lubimowa czytamy ; 


„Spoleczeństwo polskie, jak również ludność 
ednosity się z całą życzliwością do wojska rosyj- 
skiego i administracji, miałem możność przekonać 
się o tem podczas moich rozjazdów po kraju, toż 
samo zauważyłem i w Warszawie, jako przykład 
mogę przytoczyć takt, że, mimo tajnego balotowa- 
nia, ja i gubernator Stremouchow, byliśmy prawie 
jednogłośnie przyjęci na członków Klubu myśliw- 
skiego, instytucji czysto-polskiej. 

Wybitną rolę w 1915 roku odgrywały w kraju 
komitety obywatelskie (było ich około 400), pozo- 
stające pod zarządem centralnego Komiletu Obywa- 
telskiego, którego prezesem bytem ja. Dzięki nie- 
którym wybitnym członkom (W. F. Grabski, ks. 
S. Światopełk-Czetwertyński, ks. Z. Lubomirski) 
sprawy komitetu stały świelmie, Z pośród członków 
komitetu Rosjan, wykazali pożyteczną działalność. 
zarządzający oddziałem banku państwa, baron N. 
O. Tyzemhauzen i gubernator warszawski N. N. 
Stremouchow. Z niektórymi przedstawicielami rzą- 
dm były z tego powodu nieporozumienia, najwięcej 
zaś, z gubernatorem suwalskim — N. Ny Kuprja- 
nowym *, 


Orem tpr enma a . 


Przegląd prasy prowincjonalnej 


„Ziemia Łomżyńska* pisze, oceniając 
wyniki wywodów: 

„O głosach, które padły w okręgu Łom- 
żyńskim na listę nr. 11 Polskiej Partji Socjali- 
stycznej, nie szczególnie charakterystycznego 
powiedzieć się nie da. Ilość tych głosów byla 
względnie tak mała, że w żadnym kierunku 
mię mogły one zaważyć na wynikach wyborów. 
Bądź go bądź jednak lista ta zdobyła kilkakwoć 
więcej głosów od listy inteligenckiej Związku 
Demokratycznego (na P, P. S. — 20% glosy, 
ma Związek Demokratyczny — 488 gł.). Jest 
to charaikterystyczne, że nawet w tak rolni- 
czym i nieuprzemyslowionym okręgu, jak 
Łomżyński, gdzie dla wybitnego ruchu socja- 
listycznego niema podłoża, kierunek, jako wy- 
razisty i w zasadach mocny, więcej przecież 
posiada wpływów i bamdziej przemawia do u- 
mysłów, niż rozpływający się w ogólnikach de- 
mokrabycznych, pozbawiony Kościstej i jędr- 


GRRCSACA, że jak tylko znajdzie się na 
ulicy... 

Zaspany stróż, stękając, otworzył mu 
bramę. 

, — Co, panie Andrzeju? — rzekł, wsu- 
wając y zaj di dziesiątkę. > 
co? proszę pana. — Nic. 
— Nie? Zobaczymy. Zobaczymy! 

I wyszedł na ulicę, nucąc to jedno sło- 
wo, pełne nieokreślonych nadziei: Zoba- 
czymy, zobaczymy, zobaczymy, — my... 

Śpiewał tak przez czas jakiś, poczem 
ruszył szybko przed siebie, jakgdyby już 
wiedział naprawdę dokąd ma iść. 

Ale nie wiedział. 

Kędy się obrócił, wszędzie była gnę- 
biąca pustka. Oglądał się, szukał ludzi. Pu- 
ste ulice wydały mu się odmienione i dzi- 
wne. — To dlatego, że. Moskali już niema. 
Zmać to odrazu po wszystkiem. Dlaczego? 
Niewiadomo, ale tak jest. 

Już brała go nuda. 

— Zoba—czymy, zobaczymy — zoba- 
czymy-my-my-my |... . 

Istotnie, spostrzegł niebawem pierw- 
szego człowieka. I zaraz urugicgo. Wyłazili 
na ulicę oknem z suteryny i z trudem wy- 
ciągali za sabą jakieś tłomoki. 

— Dobry wieczór panom! 
chać? 

— Czego pan chcesz? 

Wieść Czy to pańska jest sobacza sprawa? 


t 


I cóż sly- 


n 
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nej ideologji społeczno - politycznej — kieru- 
nek radykalno - inteligencki, W szczególno 
ści głosy, które padły na listę P. P. S., nogikła- 
dają się na powiaty, jak następuje: 

Najmniej dał pow. Kolnmeński (17 gł.) i ma- 
ło co więcej Ostrowski (28 gł.); nieco więcej 
W.-Mazowiecki (165 gł.); znacznie więcej 
Szczuczyński (383 gł.) i Ostrołęcki (405 gl.); 
najwięcej, bo przeszło połowę głosów, — wy- 
padających na listę P. P. S., dał powiat Łom- 
żyński (1006 gł.; z tej liczby na same miasto 
Łomżę wypadło 707 głosów i na resztę powia- 
tu — 389 gł.). Najwięcej glosów na listę P. P. 
S. dawały miasta. Względnie największe ogni- 
ska ruchu socjalistycznego ujawniły się w 
miastach i osadach następujących: w Łomży, 
Zambrowie, Śniadowie i Łomżycy pow. Łom- . 
żyńskiego; w Szczuczymie, Grajewie i Kumel- 
sku pow. Szczuczyńskiego ; na przedmieściu 
m. Ostrołęki, Wojciechowicach, i w I obw. gm. 
Rzekuń, pow. Ostrołęckiego, wreszcie na sta- 
cji kolejowej w Szepietowie, pow. W.-Mazo- 
wieckiego“. 


Kronika sejmowa. 


Porządek dzienny dzisiejszego posiedze- 
nią Sejmu przedstawia się, jak następuje: 

1) Drugie i ew. trzecie czytanie wniosku 
naglego w sprawie poboru do wojska. 

2) Drugie i ew. trzecie czytanie wniosku 
magłego pos. Głąbińskiego w sprawie „pupi- 
larności" pożyczki państwowej. 

3) Wniosek nagły posła Witosa w sprawie 
pogwałcenia nietykalności poselskiej w Białej 
Siedleckiej, 

4) Wniosek nagły: PSL, Piastowców PZL 
i PPS. w sprawię natychmiastowego zajęcia 
się sprawą bytu materialnego służby fobwarcz- 
mej. 

Wniosek ten brzmi: 

„Sejm wzywa rząd, 


ażeby natychmiast zajął się poprawą bytu ma- 


terialnego slużby folwarcznej. 

Los służby folwarcznej jest może najbar- 
dziej opłakanym ze wszystkich kategoryj pra- 
oowników, 

Poczynają się w wielu okolicach Polski 
burzyć o prawa słuszne i lepsze warunki bytu 
głośno i sy dopominać się i wołać o spra- 
wiedliwości do nowego państwa. 

Jeżeli państwo nasze nie zajmie się na- 
tychmiast ich losem i jaknajszybszą poprawą 
ich bytu i nię usunie bez zwłoki nadużyć, czy= 
ruomych nad służbą folwanczną przez żandar- 
mecję i wojsko — stanie przed obliczem Pań- 
stwa groźne widmo strajków, a wobec zbliża- 
jacej się wiosny na wypadek nieobsiania pól 
gospodarcza katastrofa. Państwo, chcąc unik- 
naé tej katastrofy, winno natychmiast, nie 
zwidekając, zająć się losem służby folwarcz- 
mej, wziąć ją w życzliwą opiekę, zapewniając 
jej ustawowo ludzkie i sprawiedliwe warunki 
bytu“. 
5) Wniosek nagły tow. posła M. Malimow= 
skiego w sprawie komisyj rozjemczych, mają- 
cych na celu uregulowanie zatargu pomiędzy 
strajkującą służbą dworską a właścicielami 


łecznej i spraw wewnętrznych ; 

4) Natychmiast wydelegować z Minister- 
jów wzędników, w celu zorganizowania komi- 
syj rozjemczych w tych miejscowościach na 
prowimeji, gdzie strajki bezrolnych trwają, lub 
gdzie zatargi nie zostały zupełnie zalatwiome, 

żąc nowym wybuchem strajków. 

2) Komisje powyższe składać się mają: 
m przedstawicieli wyżej wymienionych Mini- 
sterjów po jednemu, z delegatów Związków 
zawodowych slużby folwarcznej (bezrolnych) 
i Rad delegatów robotniczych po trzech włącz 
nie, oraz delegatów właścicieli ziemskich w 
liczbie dwóch. Tam, gdzie Związków zawodło- 


tów folwarcznych. 


— Ależ nie, panowie! Jeżeli tak, rób- 
cie swoje! Jestem tu zupełnie neutralny. 
W każdym razie dziwne to, żeby w taką 
noc... Bo może tu być jeszcze jakieś niepo- 
rozomienie.. Owszem, z góry się zastrze- 
gam. Z góry! Ale — wszak panowie w 
tej właśnie chwili dziejowej wynosicie 
kradzione rzeczy? Jeżeli się tylko mie my- 
lẹ? Mam przyjemność mówić ze złodzieja- 
mi? 


— Sameś pan złodziej. Kazik, dajże mi 

! 
ha Odknaj pan z dobra-woli! Poszoł, 
póki grzeczmie proszę... 

— Owszem, owszem! Nadmienię tylko, 
że obywatel posterunkowy może tu pamów 
każdej chwili... 

— Co? Ten? Niech no on lepiej ludzi 
po nocy nie zaczepia! Będzie cały. 

— Nie bój się pan o nas nic! Prawa on 
niema! Polskie salcesony—słyszane to rze- 
czy? Co, Kazik? 

— Kpiny są, bracie kochany. A pan 
się nie odgrażaj, bo ze mmą interes krótki. 

— A zatem skraeam go jeszcze: Do- 
bramoc. i 

— Idź pan, idź! | 

— Idę, idę... Ha-ha-ha! O, nocy przeło- 
mowa! ; 

— Żeby ciebie samego przełamało! 

(D. e. n.). 
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3) Delegaci Ministerjów będą upoważnie- 
ni do administracyjnego karana grzywnaini 
tych obszarników, którzy, pomo nalegań ko- 
Naj. mię będą chcieli poozynić uslgpaiw na 
rzecz robotników rolnych, przedłużając obec- 


my slan rzeczy. 


4) Komisje obowiązane są bezwzględnie 

żyć do polubownego. załatwienia zatargów 

bez użycia wojska lub jakiejkolwiek siły zbroj- 
mej. 


pm a zdecinówaccwał 


Telegramy. 
pokaz ged. Różwadowskiego 


Lwów, 6 m 
(wBK.). Po wypowiedzeniu broni przez 
Ukraińców wydał geu. Rozwadowski nasiępu- 
Wróg ponownie odwoluje się do sity. o 
rężnej, chcąc w walce wymusić to, czego pra- 


może. 

więc musicie się zmierzyć z 
t raz krwią okupić tę uko- 
aai nieustannemi walkami znękaną ziemię 


jętajcie, że wróg hajdamacki zn: 
Są nad setkami naszych rodaków. R 
Czyny anmji „Wschód” od pierwszych dni 
aks Lwów należą do najświetniejszych w 
historji jącego się „wojska polskiego, 
Jestem dumny, że tak jest i wiem, że i nadal 


będe piór 1 ża sęki owe ae 


R gród cały wdzięczny Wam będzie 
md Msoi. za Wasze bohaterskie, patrjo- 
trzne wytrwania, za Waszą ofiarną krew. 

y Do boju, żołnierze. do twardego boju o u- 
doida siły, 900, PIECA PAra, Ojczyźnie 
nalalak BY WRAK 00 RY 
cięskich ach ; 

Rozwadowski gen. dyw. m. p. 
Do obywateli Lwowa wydał gen. Rozwa- 
dowski następujac4 ag 
s Obywatele miasta Lwowa! 
rozpoczyna po krótkiej przerwie 


sone: 
znów ko omy znów walkę, w obronie gra- 
A stwa polskiego, walkę, która toczy się 
nie pan Lwowa i naraża miasto i jego mie- 
w poż na tyle mak i ofiar. Chwyciliśmy za 
saka je naszych ognisk domowych, na- 
oręż W da i dzieci przed zdradzieckim, pod- 
zd m wrogiem, który zmusza nas do dal- 
ami Walki, odrzucaiąc pośredniczącą rękę. 
W tej chwili zwracam się do Was, by Was 
ié że żolnienz polski trwa ma poste- 
zapew. że osłania Was jego pierś bohaterska. 
runke „ywem Was do spokoju i wytrwania. Za 
nami eli cały naród. Rychło nadejdą posilki 
i dni najbliższe powinny przynieść rozstrzy- 
gnięcie, które — © 


Bóg — zapewni ojczyźnie 
należne jej 
Galicji Wschodniej. 


W 
umi Kraków, 7 marca. 


« donosi ze Śniatyna: 

(KP). Y pareo a AA 
dn p rgchodnie kresy Galicji po Prut. Po- 
za Śniatyn Rumuni nie o za W Snia- 
tynie znajduje Się siedziba W uńskich, 
admini ipo wojskowye 


` pozwadowski gen. dyw. 


skie z wielką p się ż terenów; 
na rumuński obszar okupa- 
adz rumuńskich wszelką 

licyjską skonsygnowane są 
ok rumuńskich. > 


riądzątej. 


dwa korpusy 


OLL 


iani ib dowodem zjednoczenia 
A: ita administracja we- 
Polski nie będzie jednolita ® molita polity- 


We i 
ka qagraniernn EE 0 największe trudności, ` 


ostatni punkt nasuwa 
gdyż 3 dzielnice Polski od w 
odmiennemi ustawami, y usunięcie natych- 


Dlatego też dzielnicowych uwa- 
mi skich. władz C 
pen. ch Komisji ącej za szkod- 


Przez cały dzień 5 b. m. odbywały się w 
Krakowie narady wozy 

ilk m , z ŁEM 
zwi policy skich o zlikwidowanie Komisji. 
Przyjęto wnnosek 
jący się, zwol 


OZ: „yszły. 
A r gi Ptasia, aby 
ró ieji rządzącej posłowie nie 

dotyczących galicyjskich 


TY aw a 3 
Posłów Bobrowskigo, Hausnera 5 a ea 
która przedstawić me w, ącej, Reorganizacja 
ag aee Taa poniewać,_ a a 
Całoniów Komisji, wskutek uzy” | 


Fao SŁ S aN 
AT E ET 


„ROBOTNIK pią 


Taarn a ae 0 


tów poselskich, jest stale nieobecna. 1 tak kie- 
rownik wydziaiu rolnego dr. Bardel i jego za- 
stępca dr. Matakiewicz bawią w Warszawie. 
Podobnie kierownik wydziału: odbudowy p. 
Kędzior, kierownik wydziału gónniczego dr. 


tek, 7 marca 1919 r. \ 
Diamand, oświatowego — prof. Dubanowicz 
it d. i 
Z tych powodów — dodaje „Dziennik 
Polski“ — komisja rządząca musi być zrecnga- 
nigowana, ale nie usunięta. 


Po ustąpieniu Czechów. 


, / Cieszyn, 6 marca. 

(WBK). Korespondent „Gońca Kra- 
kowskiego* donosi: 

Na zamku tutejszym, do którego od pa- 
ru dni przeniosła z powrotem swe urzędo- 
wanie Narodowa Rada Księstwa Cieszyń- 
skiego, odbyło się dziś po poludniu pierw- 
sze jej od czasów inwazji czeskiej plenarne 
posiedzenie. Zebrali się na nie licznie 
członkowie Rady, wśród nich trzy kobiety: 
p. Kiedroniowa, p. Kłuszyńska i delegatka 
włościańska p. Sojkowa. Obrady zagaił je- 
den z trzech prezesów, poszł Reger, poczem 
ogólne sprawozdanie z ostatniej 6-tygodnio- 
wej działalności Rady przedłożył dyr. Piat- 
kowski. Rada przedstawia codziennie re- 
prezentantom ententy biuletyny o aktual- 
nych wypadkach, oraz rzeczowe memorjały 
w najważniejszych sprawach, tyczących się 
Śląska. 

Kwestja węglowa załatwioną została w 
ten sposób, iż $ szyby w Karwinie prze- 
znaczome zostały ma potrzeby Polski, wio- 
bec zamknięcia jednak przez Czechów całe- 
go Zagłębia, węgiel ten nie dochodzi, co 
grozi unieruchomieniem rozmaitych zakła- 
dów przemysłowych, gazowni, elektrowni 
i t. d. nietylko na Śląsku, ale w całej Pol- 
sce. Również wykonywanie cywilnej admi- 
nistracji na terenie Księstwa Cieszyńskie- 
po uniemożliwiają Czesi przeróżnemi szy- 

Poseł Bobek zdawał sprawę z działal- 
ności Naczelnej Rady w okresie od 26-go 
stycznia do 17 lutego, kiedy to po wyjeździe 
z Cieszyna prowadziła ona akcję na terenie 
Bielska i Krakowa w kierunku informowa- 


' nia tamtejszej opinji publicznej, opieki nad 


za. 


uchodźcami, organizowaniem pomocy żyw- 
nościowej dia Śląska i t. d. H 


Poseł ks. Londzin i p. Kłuszyńska zda- 
wali sprawę z podróży członków Rady do 
Warszawy, odbytej w celu posłuchania u 
naczelnika Piłsudskiego i prezydenta Pa- 
derewskiego, oraz w celu zorjentowania 
społeczeństwa warszawskiego w niesłycha- 
mej doniosłości sprawie Śląska. 

Nasiępnie p. Kiedroniowa postawiła 
wniosek wyrażenia hołdu ludności cywilnej 
i milicji, która brała udział w walkach, 
szczególnie w obronie Zagłębia, oraz wnio- 
sek podjęcia agitacji dla werbowania ochot- 
ników do wojska polskiego na Śląsku. 
Wnioski te przyjęto. 


inwazja czeska, 
i Kraków, 7 mavca, 

(K. P.). Biuro prasowe komisji rządzącej 
ogłasza: 

W rządzonych przez siebie obszarach Ślą- 
ska, Czesi w dalszym ciągu traktują źle ludmość 
polską i grożą mową inwazją do polskiej czę- 
ści Śląska. Termin nowej imwazji podają na 
dzień 9 marca. 

Czesi nie dostarczają węgla, ami nie opusz- 
czają zajętych terenów. Wszystko to dzieje 
się z tego powodu, że misja aljanecka bawiąca 
na Śląsku nie ma egzekutywy, aby Czechów 
zmusić do respektowania jej postanowień. 

Do Cieszyna przybyła dnia 5 marca dele- 
gacja kolejarzy polskich z linji Karwin—Ja- 
błonków, która zaprotestowała przeciwko ©- 
świadczeniu czeskiemu, jakoby kolejarze linji 
Koszycko - Bogumińskiej domagali się przyłą- 


/ czenia tej kolei do Czech. Przeciwnie delega- | 


cja stwiendza, iż w Boguminie jest 2,000 kole- 
jarzy polskich, 174 czeskich i 340 niemieckich. 


| Z tego powodu Ozesi nie mają prawa przema- 


wiać imieniem kolejarzy śląskich. 


„Ofensywa ukraińska, 


Kraków, 7 mama. 

(P. A. T.). „Czas“ donosi z Przemyśla: 
Pociąg osobowy pośpieszny, który we 6 rA 
wieczorem wyszedł ze Lwowa, został otoczo- 
ny o godz, 11 w nocy w Myszanie, przez od- 
działy wojska ukraińskiego i przez nie żajęty. 
Pociąg ten, jak każdy pociąg osobowy idący ze 
Lwowa poprzedzał pociąg pancerny. Pociąg 
szedł bez Światła w tempie bardzo powol- 
nem, ażeby szczęśliwie przeminąć miejsca od 
dłuższego czasu zagrożone przez Ukraińców. 
Nocy tej jednak widocznie pod Mszaną była 
przygotowaną zasadzka. Musiały tu być w po- 


Jutro razgtrzygłą 


Londyn, 7 marca. 
(Iskrowo). Z Paryża donoszą, że wszystkie 
komisje ustanowione przed konferencją polko- 
lowa zostały wezwane o przedłożenie spra- 


gotowiu liczne oddziały wojska ukraińskiego, 
które przepuściły pociąg pancerny bez ostrze- 
liwania 1 kiedy pociąg ten mieco się oddalił, 
Ukraińcy rzucili się na pociąg osobowy i osa: 
czyli go. Wszystkich podróżnych intermowano, 
Przypuszczalnie pociąg ten wiózł okolo 200 
podróżnych. Dalszy los internowanych ma ra- 
zie nieznany. Również niewiadomo, czy woj 
ska ukraińskie trzymają się jeszcze w Mszanie, 
czy beż wojska nasze przepędziły ich stamtąd. 
W czwartek nie przyszedł ani jeden pociąg 
ze Lwiowa. Wszelka komunikacja z tym mia- 
stem jest przerwana. 


się sprawy granie. 


wozdań swych do soboty, Jak słychać, tylko 
komis”a dla spraw terytonjów belgijskich do 
tego czasu nie zaołała tych spraw ukończyć. 


aa an a A AAE FNE cie dn ść ooikóć sda ów E adi AAIE GA dino ct) 


Palk. Wade na $piin. 


(P. A. T) Kraków, 7 marca. 

- A. T.). O pobycie angielskiego puik. 
made w Zakopanem donosi Rae Reforma“, 
Prs a wiik Wade udał się we wtorek do 
si p na i Czamego Dunajca, gdzie zetknął 
RÓ, reprezentantami ludności morawszkiej, 
labio przedłożyli mu żądania narodowe Po- 


r sf na Spiżu i Orawie, Następnie pułk. Wa- 


udad się pod sam front czeski, linji demar- 
kacyjnej jednak nie przekroczył, W drodze 
Pp GE z zakrzymał się w Nowym Targu, 


Sa do Zakopacnąe So oosa. Po poor 
W nocy nad raportem 
dę rano odbył się w 
w sprawie Orawy i 


do swego rządu, W éro- 
sra zime tlumny wiec 
kit i piżu, na kt było 
„aw pat górali ze zaw AA Pod- 
krocie a protest przeciw zachłanności 
udali si czeskiego, poczem zgromadzeni 
DE Gw ieszkanie pułk. Wade, któremu 

iża "ca przedstawił delegację Mora- 
Pulk. Waló: | księdzem Machajem na czele. 


Przy pomocy mapy etnograficz- 
dokładnie o Aarona się u delegatów 


nkach etnograficznych, te: 
ada a a, SROtomicznych, wypytując: się o 
ze |! SZEZEÓle, Delegaci skarżyli się na 
dal. oma kie i ich brutalności wobec lu 
ne e się do polskości. Sprawy te 
cd Peri ym memoriale przedstawione 
Wade ofiarował gui a ponadto puk. 
legatów p się osobiście przedstawić de- 
egaiów członkom misji w Warezawie, przy- 
a: podniósł, że należałoby także o qyszyst- 
kiem jakmajdokładniej poinformować komitet 
narodowy Ww Paryżu. Wobec tego posłanowio- 
p a NERZ) delegację podhalańską do 
TYZA, HR. e za ipi i 
w Zakopanem, zabawi jeszcze, do piatku 


rawy i Spiża wyjedzie do Paryża. ' 


Wiec w sprawie: Gdańska, 


P Kraków, 7 marca. 


| madu warszawskiego, 


mego Wade pracował do późna 


Poczem wraz z delegacją Mo- | 


wiec w sprawie przyłączenia Gdańska do Pol- 
ski. Uchwalono zwrócić się telegralicznie do 
komisji koalicyjnej 
przewodniczącego Komitetu Kongresu poko» 


jowego w Paryżu i do polskiego Komitetu Na- | 


rodowego w Paryżu z żądaniem przyznania 
Polsce wybrzeża baltyckiego. ) 


dabik. 


` Kraków, 7 marca. 


(P. A. T.). Prezydent miasta, rektor uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, prezydent Akade- 
mji Umiejętności, prezydent Izby handlowej, 
oraz przewodniczący Komitetu dla odzyskania 
Gdańska wysłali wspólną depeszę do amba- 
sadora Cameona i Noulensa, który, powołując 
się na coraz liczniejsze deklaracje manifesta- 
cyjne całego kraju, domagają się ze względu 
na nieprzedawnione prawa oddania Gdańska 
i pobrzeża polskiego, stanowiącego pod każ- 
o względem intergralną część ziem pol- 
SKIN. } 


Sprawa czeska ma konferzacji, 
y Paryż, 7 mamca, 


(P. A. T.). (Depesza Havasa). Komisja 
dla spraw czeskich rozpatrywała żywo spra- 
wę granie mowego Państwa. Udzielono in- 
strukcji w sprawie praktycznego uregulowa- 
nia w duchu wyroku rozjemczego, jak to już 
przewidywała konferencja pokojowa. Roz- 
strzygnięcie jednalrże nie jest natury detiny- 
tywnej, a chodzi o to, by znaleźć modus vi- 


vendi, które nie przesądza ostatecznego roz- 


wiązania sprawy. 


Bolszewicy proszą 8 pokój. 


Haga, 7 marca, 
(P. A. T.). Litewskie biuro prasowe dono- 
"sì że pobite wojska sowieckie poprosiły © 
wszczęcie rokowań pokdjowych, Litwini od- 


| rzucili propozycje bolszewickie i zażądali na- 


tychmieastowego opuszczenia i oczyszczenia 
kraju, zajętego przez wojska sowieckie.  ,. 


LJ . . t 

REWOLOCJA w BEJIINIE, 
Wrocław, 7 marca. 

(KP). Połączenie telefoniczne i telegra- 
ficzne Wrocławia z Berlinem jest od 4 b. m. 
zerwanę. 

Pisma tutejsze donoszą drogą okólną 2% 
Berlina, że pierwszy dzień rewolucji w Berli- 
nie był dmiem wielkich rabunków i piądro- 
wań. Rabowano jednak nie sklepy aprowiza= 
cyjne, lecz sklepy jubilenskie, kantory ban- 
kierskie i t. d. 

Z dalszych doniesień pism wrocławskich 
wynika, że pierwszy dzień rewolucji był tylko 
przygrywką do dalszych walk, 

Siajk, który początkowo obejmowa? tyl- 
ko wielki przemysł, rozciągnął się także na rę- 
kodzieła i przemysł maly, Obecna sytuacja 
w Berlinie przypomina calkowicie walki stycz- 
niowe, prowadzone pod wodzą Liebknechta. 

Zwraca uwagę, że wśród areszłowanych 
przez wojska rządowe Spartakusowców znaj- 
duje się wiele osób rosyjskiego pochodzenia 


oraz wiele osób z tytułami doktorów i inżynie- 


rów. Okoliczność ta wskazuje, że obecny rueh 
w Berlinie nie ma swego źródła w kołach ro- 
botniczych, ale w kotach inteligencji, 
Berlin, 7 manca. 

(P. A. T.). (isknowo). Atak wojsk rządo- 
wych oddał w ręce rządu cale centrum i część 
miąsta. Óbsadzone przez Spartakusowców naj- 
rozmaitsze budynki rządowe i szkoły znajdują 
się w rękach wojsk rządowych. Pozostało jesz- 
cze kilka gniazd Spartakusowców, które będą 
wkrótce oczyszczome. W poludnie brali udział 
w. walce także lotnicy. Koła rządowe przedsia- 
wieją całe rozruchy, jako mało znaczny epi- 
zod, skonceirowany głównie ma placu Alek- 
sandra i kolo budynku prezydjum policji. 

Berlin, 7 marca. 

(P. A. T.). Od godz. 7-ej wieczorem Berlin 
jest bez światła. i 
f Berlin, 7 marca. 

(P. A. T.). Na placu Haakeschermarkt 
przyszło do starć wojska z tłumem, który za» 
czął strzelać do przechodzących tam żolnie» 
rzy. Wojsko dało kilka salw, raniąc kiikadzie- 
siat osób i zabijając kilkanaście. . 


í połączenie telegraficzae 1 Warszawą, 


Berlin, 7 marca. - 
(P. A. T.). „Nordd. Allg. Zig.* donosi z 
Paryża: Gen, Nudznt, rokujący z Niemcami 
w Spaa, na posiedzeniu komisji w dniu 8 
b. m. zażądał z polecenia marszałka Focha od 
rządu niemieckiego przepuszcznia pewnej licz= 
by fuukejonarjuszów wojskowych koalicyjnych 


dla zapewnienia należytego funkcjonowania (© 


służby telefonicznej i telegraficznej z Berli- 
nem, Wanszawą i Pragą. Centrala międzyma= 
rodowa ma znajdować się w Berlinie, Beria 
ma utrzymywać stale półączenia między koa- 
ljentami a Warszawą, Pragą, oraz Poznaniem, 


Rokowania niemiecka-aatrjackie. 


Wiedeń, 7 marca. 
(P. A. T.). Rezuliat podróży sekretarza 
stanu spraw :zgrzmiczaych Bauera do Berli- 
na i Weimaru jest taki, że utworzoną będzię 
specjalna xomisja, złożona z przedstawicieli 
Niemiec i Austrji niemieckiej, którzy mają 
rozpatrzyć wszystkie kwestje handlowe i in- 
ne, wynikające z projektu połączenia niemiec- 
kiej Austrji z. Niemcami, jak również kwesiyi 
zapewnienia. Wiedniowi stanowiska drugiej 
stolicy w państwie riomieckim. Obrady komi- 
sji mają się rozpocząć już w marcu. Po zalął- 
wieniu spraw przygotowawczych ułożony bę- 


dzie traktat państwowy, który będzie prze- ` 


diożony do aprobaty konstytuaucie niemiec 
kiej Austrji i Niemiec. 


Niemcy na Morawach | w Czechach 


Wiedeń, 7 marca. 
(KP). W związku ze zwołaniem konstye 
tuanty niemiecko - austrjackiej odbyły się w 
dniach 4 i 5 marca w niemieckich częściach 


Czech i Moraw manifestacje ludności niemiec- 


kiej, pochody i zgromadzenia. 5 
x zee Abb. ich zgromadzeniach uchwało- 


mo rezolucję, domagającą się zastosowania za- : 


sady samostanowienia narodów także do 
Niemców, zamieszkałych na obszarze państwa 
czeskiego, 

* Prawie we wszystkich miastach przyszło 
do krwawych starć z wojskiem czeskiem. Po 
obu stronach są zabici i ranni. 


Szczególnie krwawy przebieg miały stare ž 


cia demonstrujących Niemeów z wojskiem cze- 
skiem w Nowym Bązynie i w Cieplicach. Oze- 


si użyli tam przeciw tłumom niemieckim karm 


binów maszynowych. 

Na wielu zgromadzeniach 
chwalono wysłać do Paryża telegramy z proś- 
bą, aby kongres pokojowy zadecydował o lo- 
sie Niemców czeskich. 


Senat Mmorgkańcki a związek narodów. 
Haga, 6 marca. 

(WBK.). W próbnem głosowaniu w sena- 

cie Stanów Zjednoczonych zarządzonem po 
powrocie Wilsona do Waszyngtonu, cświad- 
czyło się, jak donosi „Times* 52 senatorów 

za związkiem narodów a 48 przeciw. 

a zyj w a | y ' D- Reż e 3 
w Administracji „Robotnika 
jest do nabybia 


„Śpiewnik rewolucjonisty ý: 


niemieckich u+ 


A FA > 


FEDA OTR 


. 4 


Kronika. 


(a) Komisje roziemeze. Dla rozpatry- 
wania reklamacji płatników podatku szpitalne- 
go w sprawach zaliczenia ich do nieodpowie- 
dnich kategorji, od której zależy wysokość po- 
datków, utworzone zostały dzielnicowe komisje 
z przedstawicieli zawodowych organizacji, Rada 
Miejska uchwaliła do rzeczonych komisji wyz- 
naczyć swych delegatów, ale z powodu rozwią- 
zania jej nie zdążyła tego zrobić, Tymczasem 
na nieprawidłowe zaliczenie płatników do róż- 
nych kategorji wpłynęła masa reklamacji i zba- 
danie ich opóźnia sęi przez nieczynność ko- 
misji rozjemczych; wpływa to również na opóź- 
nienie poboru podatku, co ze względów fiskal- 
nych dła kasy miejskiej nie jest pożądane. 
Aby przyspieszyć działalność komisji rozjem- 


- czych, Wydział Finansowy Magistratu uchwa- 


ił nie czokać na: delegatów nowej Rady Miej- 
skiej i postanowił bezwłocznie uruchomić ko- 
misje w obecnym składzie. 


(a) Kaucja tramwajarzy. Składaną przez 
konduktorów tramwajów miejskich kaucję uch- 
walono ulokować w obligacjach pożyczki miej- 
skiej, dającej większe odsetki niż w bankach 
prywatnych. Ogólna suma kaucji wynosi karek 
240,000 


(a) Żądania robotników. Służba i ro- 
botnicy w szpitalach i zakładach dobroczynnych 
nie uznają wyjaśnień Ministerjum pracy i opie- 
ki, że ośmiogodzinny dzień pracy, wydany 
przez b. rząd p. Moraczewskiego, niestosuje się 
do szpitali i zakładów dobroczynnych, gdzie 
charakter służby jest samarytański i domagają 
się zastosowania ośmiogodzinnego dnia pracy 
oraz powiększenia personelu dla urządzenia 
zmian zastępczych. Również robotnicy domaga- 
ją się, aby wybór pracowników należał do za- 
wodowego związku robotniczego. Robotnicy pro- 
szą © uwzględnienie ich postulatów w prze- 
ciwnym bowiem razie przeprowadzą reformę 
tę sami. Sprawa poruszona przez robotników 
będzie przedstawiona Magistratowi na najbliż- 
sze posiedzenie, 


(g). Dypiemy lekarskie zagraniczne. Mimister- 
jum wyznań religijnych i oświecenia publicznego w 
porozumieniu z ministerjum zdrowia publicznego o- 
głasza, że osoby, które otrzymały dyplomy lekarskie 
w jednym z uniwersytetów rosyjskich po dniu 5 li- 
stopada 1916 r., albo w innych uniwersytetach za- 
granicznych po dniu 1 sierpnia 1914 r., o ile pragną 
otrzymać prawo wykonywania praktyki lekarskiej 
w granicach państwa Polskiego, powinny złożyć w 
dziekanacie wydziału lekarskiego uniwersytetu war- 
szawskieęgo, pisemne zgłoszenia, załączając świa- 


. dectwa i dyplomy z odbytych studjów. 


. (a). Kosztowna dobroczynność. Dla opieki nad 
biedną ludnością w mieście istnieje 18 OQpiek okrę- 
gowych, na utrzymanie personelu biurowego opiek i 
na wydatki gospodanczo-administracyjne miasto na 
r. b. budżętowy wyznaczyło 494,650 mk. Za pośred- 
nictwem tych opiek ludność uboga otrzymuje pò ce- 
nie zniżonej lub darmo na 679,500 mk. chleba, obu- 
wia i odzieży na 96,000 mk., mydła na 20,000 mk., 
zapomóg pieniężnych ma 50.000 mk. i lekarstw na 
116,000 mk., czyli razem świadezeń wykonywano na 
914,700 mk. Przy tej liczbie świadczeń koszta uirzy- 
mania opiek można było uważać za proporcjonalne. 
" -Od 1 grudnia r. ub. magistrat wprowadzi! pod- 
wyżkę płac pracownikom, wobec czego utrzymanie 
personelu slażbowego opiek okręgowych z 495.650 
mk. wzrosło do 1.060,050 mk. przy wykonywanych 
świadczeniach na 914,700 mk. Przy tak wysokich ko- 
szłach administracyjnych dalsze prowadzenie opiek 
staje się niemożebne; dla uniknięcia tych nadmier- 
nych wydatków koniecznem będzie skasowanie biur 
opiek i utworzenie innej instytucji, której utrzyma- 
nie wymagałoby mniejszych wydatków. Z powyż- 
szych motywów Delegacja dobroczynności magistra- 


tu na onegdajszem posiedzeniu uchwaliła od 1 maja 


kasować biura opiek okręgowych z wymówieniem 
pracownikom i wyznaczeniem im odprawy w wyso- 


ł kości trzechmiesięcznej pensji. Dla opieki nad bied- 


nemi Delegacja projektuje utworzyć osiem siacyj 
miejskich opieki społecznej w różnych pumktach 
Wielkiej Warszawy, z zaproszeniem do współpracy 
przedstawicieli różnych instytucyj i organizacyj filan- 
tropijnych w charakterze współpracowników hono- 
rowych; utrzymanie tych stacyj z personelem admi- 
nistracyjno - biurowym wynosić będzie nie więcej 
niż 875.000 mk. na r. b. Projekt uchwalono przedsta- 
wić do zatwierdzenia magistratowi, 


(8). Podatek na raty. Wskutek prośby pracow- 
mików i robotników instytucyj zerządu miasta, De- 
legacja finansowa magistratu . uchwaliła pozwolić 
tym pracownikom na wnoszenie podatku szpitalnego 


ma raty. z potrąceniem rat z pensyj w terminie do 


30 kwietnia. 


. (8). Porady dla rezerwistek. Przy biurze wypłał 
ajon rodzinom rezerwistów zorganizowana zo- 
stała pomoc prawna bezpłatna. Pracy tej w sposób 
RES podjął się jeden z prawników. 


(a). Dla gmin. Wydział dobroczynności magi- 
streżu wyasygnował sumę 13,076 mk. różnym gmi- 
nom za kurację stałych mieszkańców m. st. Warsza- 
wy w szpitałach prowincjonalnych. 


` (m). Wypadki w lutym. W miesiącu ubiegłyra 
zanotowano w Warszawie lub pod miastem 20 na- 
padów bandyckich, przyczem zastrzelony został je- ! 
den bandyta, Nadto bylo jeszcze 10 zabójstw, lub 
morderstw dokonanych na rozmaitem tie, 
"Kradzieży znaczniejszych zanotowano 152, w tej 
liczbie kilka wielkich. przyczem rozbito trzy kasy 
ogniotrwałe. Ogólem skradziono na sumę 3,855,220 


- marek (w styczniu 2,473,436 mk.). 


Odebralo sobie życie 16 osób (12 kobiet i 4 
mężczyzn), gdy w styczniu tylko 11 osób. Otruło się 
8 osób, zastrzeliły — 8, zatruły gazem — 2, powie- 
siła — 1, i wyskoczyły oknem — 2. 

_ Targnęło się na życie 27 osób (17 kobiet i 10 
mężczyzn), gdy w styczniu — 47 osób. Najwięcej 
było otruć, bo — 24, zaś skok do Wisły, skok z pię- 
tra i poderznięcie — po 1. 

Wskutek nieumiejętnego obchodzenia się z bro- 
nią 3 osoby zostaly zabite, 15 ranionych. Pod kotami 
wagonów zginęło 2 osoby, pod samochody dostało 
się 6 osób, w tem 2 poniosły śmierć, 10 osób zostało 
poszwankowamych przez tramwaje, dwoje dzieci po- 


nik, w windzie zabita była 1 osoba, wskutek wy- 
buchu kotła poniósł śmierć 1 chłopiec, kopnięty zo- 
stał na śmierć 1 robotnik i zatruła się lekarstwem 
wskutek pomyłki aptekarza 1 dziewczynka. 
Podczas bójek i napadów nożowych poszwanko- 
wanych zostało 16 osób, zaś 13 postrzelono. Zatruło 
się gazem świetlnym wskutek własnej nieostroóno- 
ści 18 osób, w tem 2 na śmierć, 80 osób zaczadziało, 
z których 2 na śmierć. Pożarów. i drobnych ogni by- 
ło 28, Potajemnych gorzelni wykryto aż 82. Podrzu- 
conych dzieci znaleziono 30, w tem 12 martwych. 


Przy dowództwie Straży kolejowej utworzony 
został Wydział wywiadowczy, którego zadaniem jest 
walka z przesiępstwem na terenie kolei Dyrekcji 
warsźawskiej, Wobec tego o wszelkie informacje w 
sprawach, podlegających kompetencji rzeczonego 
wydziału, należy zwracać się do kierownika, p. Pio- 
tra Choronia, Siedziba wydziału: dworzec Warsz. 

Wied., pod zegarem, Nr. telef. 03-41. 


(m) Przez podkop. Przy ul. Nowolipki 4, za po- 
mocą podkopu z piwnicy dostali się kaa 
złoczyńcy do sklepu z tmykotażami Marjem Ceranki 
i skradli różne wyroby trykoto'we, wartości 10,000 
marek, 

— Przy ul. Skórzanej 6, za pomocą przebicia 
otworu w ścianie sasiedniego sklepu, dostali się 
niewykryci z'oczyńcy do sklepu towarów kolonjal- 
nych Hersza Goldmana i zrabowali 10 skrzyń cu- 
kru kostkowego, 8 worki kryształu z wydziału zao- 
patrywania, 130 marck gotówką i 20 bon na cu- 
kier — na ogólną sumę 1,430 marek. Skrzynki 2 
cukrem byly opieczętowane przez X komisarjat. 


(m) Ucieczka ze schroniska. Wczoraj o godz. 
6 wiecz. z „Pogotowia opiekuńczego dla dzieci": w 
Alei 3-go Maja 12, zbiegł 11-letni Stanislaw Szy- 
mański, wzrostu dużego, twarz okrągła, chory na 
świerzbę, głowa golona. Szymański uciekł w ubra- 
nia „Pogotowia*; posiadał szlafrok granatowy, 
spodnie szare, błekiznę z” pieczęciami „Pogotowia“ i 
pantofle. 

(m) Zabłąkany chłopiec. Wczoraj przyprowa- 
dzono do 1-go komisarjatu zabłąkanego chlopca, lat 
okolo 6-ciu, blondyn, oczy czamie, ubrany w palio 
granatowe, „garnitur szary, buciki czame, szmuno- 
wane. Chlopiec mówi, że nazywa się Edward Iwiń- 
ski. 

(m) Zaginęli. 48-letnia Aniela Dobrowolska, 
zamieszkała przy ul. Nowo-Dobrej 8, wyszła z do- 
mu dn. 27 ub. m. i dotychczas nie wwócila. Ryo- 
pis: wzrostu średniego, włosy ciemno-blond, oczy 
niebieskie, ubrana w spódnicę czarną, bluzkę po- 
pielatą, żelkiet bronzowy, pluszowy, chhstka czarna 
zimowa, w trepach drewnianych. 

— 15-letni Ryszard Skotnicki, zamieszkały przy 
ul. Przyokopowej 9, wyszedł z domu wczoraj o g. 
9 rano i dotąd nie wrócił. Rysopis: blondyn, oczy 
niebieskie, szczupły, ubrany w palto szare, kama- 
sze czarne, sznurowane, czapka czarna z czerwo- 
nym wąskim paskiem. 

— 12-letni Lucjan Hoppe, zamieszkały przy ul, 
Przyokopowej 9, wyszedł z domu wczoraj o godz. 
9 rano i dotąd nie wrócił. Rysopis: blondym, oczy 
niebieskie, szczupły, ubrany w palto czarne z kot- 
nierzem fuirzenym, kamasze wane, s$zmiurowane, 
czapka czarna. 

— Duia 2 b. m. wyszła służąca u Tadeusza 
Priszyńskiego, zamieszkałego przy ul. Św. Barba- 
ry 8, Marjauna Zamorska, lat 18 i do tej pory nie 
wróciła, Rysopis: blondynka, wzrost średni, twarz 
biała, okrągła, oczy niebieskie, ubrana w sukien- 
kę zieloną, palto zielonkowate i buciki czarne, 


(A)  Zastępcą komisarza nadzwyczajnego na 
Warszawę i powiat warsźawski mianowany został 
adwokat Jan Walewśki. Kancelarja komisariatu 
mieści. się w ratuszu (I piętno — pokój komisarza 
p. Anusza). 

(m) Zwłoki dziecka. Na omentarzu żydowskim 
przy ul. Okopowej znaleziono zwłoki noworodka 
płci żeńskiej, mogące mieć około 6 tygodni, z o- 
znakami gwałtownej śmierci, Zwłoki De do 
prosektocjum. 


(m) Przygnieciony deskami. Na stacji towaro- 
wej kolei warszawsko-wiedeńskiej przy ul, Towa- 
rowej 1, przygnieciony został deskami stradmik ko- 
tejowy, 27-leini Jan Kropniewicz, którego zsranami 
na glowie i potluczonym lewym bokiem przewio- 
zło Pogotowie do szpitala Dzieciątka Jezus, 

(m) Nagła śmierć. dziecka. Wczoraj rano za” 
mieszkała przy ul. Młynarskiej Karolina - Lipska 
wyszła wraz ze swym 4-miesięcznym synem Felik- 


że dziecko nagle zbladło i ukazała się piana na 
ustach, Lipska udała się natychmiast do komisa- 
rjatu, dokąd wezwany lekarz Pogotowia stwierdził 
śmierć z niewiadomej przyczyny. Zwłoki zabrano 
do prosektorjum. 

(m) Upadek. Na rogu ul. Solnej i Leszno upadła 
'robotnica, lat 18, i zraniła się w głowę. Poszwan- 
kowaną opatrzył lekarz Pogotowia, : 


(m) Przy praey, Przy ul. Ząbkowskiej 8, meż- 
mik, 22-letni Szlama Frąś zranił się przy precy 
nożem w lewe "ranię. Pogotowie przewiozło Fra 
sia do szpitala Przemienienia Pańskiego na Pra- 
dze. j 

— W szkole rzemiosi im. Konarskiego w domu 
mr. 72 przy ul. Leszno zranit się w czasie pracy 
w głowę uczeń, lat 15, letórego opatrzył lekarz. Po- 
gotowia. 


„Wydawca Centralny Komitet Robot: Robotniezy ci, Partji ah 
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(m) Kradzieże. Wczoraj w nocy z awe: | waczki Róży Halpern. W programie: Faure, Dupare, 


Perli Anyszowej przy ul. Żabiej 5, nieznani | 
cy skradli ubrania, bieliznę, obuwie firanki, ser- 
wety i t. p. rzeczy, na ogólną sumę 40,000 marek. 


— Wczoraj wieczorem okradziony został, za po- 
mocą wylamania zamka, sklep rozdzielczy artyku- 


dów spożywczych dla bezrobotnych, przydzielony 


do kooperatywy pracowników miejskich, mieszczą- 
cy się przy ul. Kilińskiego (Wąska 8). Skradziono 
2 wowki mąki pszennej (amerykańskiej) i 2 pudy 
kawy żywnościowej, ogólnej wartości 700 marek. 


— Przy ul. Wspólnej 8, z mieszkania Kązimie- 
ry Bobek skradziono ubrania i bielizne, ogólnej 
wartości 10,000 marek. 


— Przy ul. Harcerskiej 14, na Woli, Lejbusio- 
wi Głobęrowi skradziono klacz, wartości 3,000 mk. 


— Na rogu ul, Wiłczej i Mokotowskiej 61, nie- 
wykwyci złoczyńcy dostali się przez okno do składu 
mjaiecznego Bronisława Czempińskiego i skradli 
pertumerję, mydła i różne kosmetyki, M opis war- 
tości 10,000 mik. 


— W pensjonacie przy ul. Zgoda 8, Kazimie” 
rzowi Blarowskiemu, skradziomo portfel, zawiera- 
jący 1,550 marek gotówką. O kradzież podejrzana 
służąca, którą aresztowano. 


— Z mieszkania Racheli Frenkietowej przy ul. 
Zimnej 7, skradziono ubrania damskie i męskie, 
bieliznę i inńe nzeczy, ogólnej wartości 10,000 mk. 
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Z sądów. 


Obiady za pomocą egzekucji. 


Chavakterystyczna sprawa na tle obecnych sto- 
sunków drożyźnianych była wezoraj przedmiotem 
ożywionych rozpraw w sądzie pokoju 21-go okręgu 
m. st. Warszawy. 

Urzędnik nabyl w stołowni dia urzędników pań- 
stwowych abonament na obiady, a w kilka dni po- 
tem zażądamo od niego dopłaty po 50 fen. do każde- 
go obiadu, Urzędnik zaprotestował, za co spotkała 
go kara, w postaci odprawienia go z kwitkiem, gdy 
zażądał obiadu. 

Sprawa opańła się o sąd: urzędnik ząpozwał bo- 
wiem zarząd słołowni, w osobach Feliksa Szymcza- 
ka, Kazimierza Burhardta i Zygmunta Marczewskie- 
go, żądając zobowiązania stołowni do wydania 5-ciu 
normanlych obiadów za nabytymi przez niego bile- 
tami bez dopłaty. 

Sąd pokoju, po wysłuchaniu obustronnych wy- 
wodów, postanowil: zobowiązać zarząd stołowni dla 
urzędników państwowych w osobach wyżej wskaza- 
nych — do wydania powodowi 5 normalnych obia- 
dów, każdy za przedłożonym zarządowi odcinkiem 
obiadowym z kartysabonamentowej, w przeciwnym 
razie t j. w wypadku odmowy wydania pierwszego 
obiadu, niezwłocznie z chwilą doręczenia nakazu 
egzekucyjnego — zasądzić na rzecz powoda od za- 
rządu mk. 17 i kosztów mk. 3. 

Pytanie tylko czy wyegzekwowane przez komor- 
nika obiady będa, smakowały i czy pójdą na zdro- 
wie? 


Teatr i muzyka. 


TEATR WIELKI. Wznowienie „Cyganerji” 
, Puccini'ego, 


Tavio świeża, młodzieńcza opera Puccini'ego 
„Cyganerja* wanowioną została onegdaj w doboro- 
wej obsadzie, W całem opracowaniu opery z Życia 
wesołej braci artystycznej znać rękę pewną i gięt- 
ką. Tektura pozostaje w nim ścisła, przejrzysta, 
instrumentacja zachowuje imiensywność kolorytu, 
a na barwnem jej tle rozbrzmiewa kilka bardzo ory- 
giuałnych i pięknych melodyj (arja Mimi, Mussetty 
i Rudolfa), Do ostatnich zaliczę również duety 
miłosne Mimi i Rudolfa w akcie 8 i drym, nader 
śpiewne; oraz arję Musgelty, kwariet poety, muzy- 
ka malarza i filozofa —. prawdziwe pieścidelko peł- 
ne lekkości i eterycznego wdzięku. W wykonaniu 
„Cyganerji" widzieliśmy godną umania staranność. 

Calość zarysowała się składnie, nie straciła 
ami. życia, charakterystyki i prostoty, 

P. Mokczycka jako Mimi, czarowała swym rzew- 
nym, czystym, lirycznym sopranem; gra jej byla 
przytem prawdziwie i tratnie pomyślana. Z życiem 
rolę Collina-lilozoła odegrał p. Munelingr, a arję 
odśpiewał wzorowo pod względem stylu. P. Zabieł- 
ło-Mazurkiewiczowa wykonała Mussettę z wdzię-- 
kiem i lekkością. P, Dobosz brał wysokie tony z 
zadziwiającą pewnością i siłą; zaś pp.: Brzeziński 
i Narożny dobrze wywiążałi się z swych ról. 

Miecz, Lip. 


Teatr Wielki. Dziś, na benefis Gruszczyńskiego, 
„Otello“, opera Verdiego z pp.: benefisantem w 
roli tytuowej, Dygasem, Doboszem, Polińską-Lewie- 
ką, Palewiczem i Mossoczym. na czele, 

Teatr Polski, Dziś „Mistrz” Behra z Kamińskim 
i Mrozińską. W próbach „Mirandolina“ Goldoniego 
w przekłedzie Statta z Przybyłko-Potocką w roli ty- 
tulowej. 

Teatr Rozmaitości, Dziś „Jastrząb“ Croisseta z 
Junoszą - Słępowskim, Frenklem i Sayllinżanką. 

Teatr Maly. Dziś „Brat mar ijwny * Wiłde'a z 
Grabowskim, Osterwą i Siennicka nA czele. 

Teatr Letni, Dziś „Nie śmiem“ Beera z Fertne- 
rem. 

Teatr Nowości, Dziś „Rozwódka”. 

Teatr Praski, Po raz ostatni „Dwaj malcy*. 

Teatr Powszochny. „Zbójcy”. 

Teatr im. Staszica. „Polskie swaty”. W próbach 

„Hajduczek '. 

Teatr Mozajka, badać 1 Trocki“. : 

Miraż, Nowy program. z. udziałem Lawińiskiego. 

Czarny Kot. Jednocktówki. 

Z Filharmonii. Dziś o godz. 8-ej koncert Wagne- 
rowski pod dyr. Zdz. Birybauma z udziałem Margot- ; 
Kaftal i Mumclingra, 

Z sali Hermana i Grossnzana, W sobotę d. 8 b. 
ORG AE A Jock toe > ar cze Aldo A CER ET OIL 0 kóncert kameralny Pulmana, z udziałem śpie- 


A 


Mozart i Ravel. 

Wieczór Kazimiery Rychterówny, znanej dekla- 
matorki, odbędzie się w sobotę d. 8 b. m. w sali 
Stowarzyszenia techników. 


| ooscotanottadnan ci 


L racha robotniczego. 


Baczność! 


W lokalu „Klubu robotniczego” dziś, 7 marca, 
odbędzie się kolejne zebranie czlonków tymczasowe- 
go Komitetu organizacyjnego b. więźniów politycz- 
nych. Stawcie się wszyscy najliczniej i punktualnie. 
Tymezasowy Komitet organizacyjny. 


Do młodzioży ! 


Sekretarjat Związku polskiej młodzieży socja- 
listycznej, mieszczący się w Al. Jerozolimskich 56 
m. 3, przyjmuje w godz, 5—6. Tamże mieści się 
Redakcja pisma Związku p. t. „Jutro. 

Do Komitetu dzielniey powązkowskiej. 


W sobote, dnia 8 marca, przed zebraniem dziel- 
nicy, o godz. 5 punktualnie, — zebranie Komitetu 
dzielnicowego w nowym lokalu, ul. Żytnia nr. 26. 


Z dzielnicy Powązkowskiej. 


Uwaga! Jutro w sobotę, dnia 8 marca, o godz. 7 
wiecz, punktualnie, odbędzie się walne zebranie 
dzielnicy w nowym lokalu, ul. Żytnia nr. 26. Na po- 
rządku dziennym sprawa organizacji dzielnicy. 
Catoukowie P. P. S, delegaci do Rady robotni- 
czej, towarzysze i towarzyski z dzielnicy, stawcie 
się licznie. 

Baczność towarzysze i towarzyszki dzielnicy Ochota! 


Dnia 7 marca (piątek), o godz. 6-ej wiecz. od- 
będzie się konferencja dzielnicowa w lokalu dziel- 
nicy, Aleje Jerozolimskie 93 m. 20. Prosimy o pun- 
ktualne i liczne przybycie. 


Z dzielnicy Powązkowskiej. 


Jutro, w sobotę o godz. 7-ej punktualnie odbę- 
dzie się walne zebramie wszystkich członków dziel- 
nicy w nowym lokalu, Żytnia 26. 

Na porządku dziennym sprawa orgamizacji dziel- 
nicy. 

Do komitetu dzielniey Powązkowskiej. 


Jutro, w sobotę, przed walnym  zebraniem 
dzielnicy o godz. 5-ej zebranie Komitetu dzielnioo- 
wego, Żytnia 26. 

Zjazd przemysłowców Garbarzy i Kuśnierzy. 


Biuro prasowe ministerjum przemysłu i handlu ko- 
munikuje : 

Celem wysłuchania opinji w sprawie ustalenia 
zasad gospodarki skórami surowemi, oraz zasad 
ich podziału między zaklady przemyslowe, mini- 
sterjum przemysłu i handlu zwołuje zjazd przemy- 
slowców Garbarzy i Kuśnierzy dnia 11 marca o g. 
10 rano w lokalu Stowarzyszenia techników (ul. 
Czackiego 5). Prawo udziału w zjeździe posiadają 
te zakłady przemysłowe, które istniały przed woj- 
ną lub otwarte zostały podczas jej trwania rozpo- 
rządzeniem władz polskich. Bilety wstępu w przed- 
dzień zjazdu. jako też wszelkie informacje otrzymać 
można w kancelarji Sekcji surowców, Bielańska 10. 
Sala Nr. 1. Bilety wstępu wydawane będą po przed- 
stawieniu przedwojennych świadectw przemysło” 
wych, albo zaświadczeń ckręgowego przedstawi- 
visia” ministerjum pezemysłu i handlu lub krajo- 
wego urzędu odbudowy komisji rządzącej. 

Referemt prasowy. 
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Walne zebranie kolejarzy krakowskich 


Walne zgromadzenie kolejarzy Podgórzą 
‘i Krakowa odbyło się w dniu 24 lutego w 
Związku Stow. rob. w Krakowie Przewo- 
dniczył tow. Packan i Grylowski. Pierwszy 
przemawiał prezez Związku warszawskiego 
tow. inż. Kruszewski, który omawiał statut 
i sprawę kół miejscowych. W dyskusji za- 
bierał głos b. minister kolei kol. Stączek po- 
dnosząc, że większość urzędników kol. stoi 
golidarrie przy Związku warszawskim a część 
tylko się separuje. Na wniosek kol. Czajkow- 
skiego uchwalono prezesowi Kruszewskiemu 
wotum zaufania. Następnie uchwalono rezo- 
lucja postawioną przez kol. Kaczanowskiego 
która brzmi: 

Zgromadzeni pracownicy kolejowi wszyst- 
kich kategorji oświadczają, iż leży w intere- 
sie personelu koleji ażeby wszystkie bez wy» 
jątku kategorje należały do jednego ogólnego 
zawodowego Związku pracowników kolej, 
Rzeczypospolitej polskiej. Zebrani oświadcza- 
ją, że agitacja prowadzona przez urzędników 
za ich osobnym związkiem, szkodzi interesom 
personalu, dlatego zebrani' tę szkodliwą dla 
ogółu kolejarzy agitację potępiają i zobowią- 
zują się rozwinąć energiczną agitację za na- 
leżeniem do jednego Związku z siedzibą w 
Warszawie. Kol. Packan mówił jeszcze o spra- 
wie płacenia wkładek które mają być za zgo- 
dą członka przy wypłacie w kasie ściągane. 

Po dyskusji dokonano boru Zarządu 
miejscowego Koła organizacji kolejarzy Kra- 
kow.-Podgórze. W d. 25 lutego odbyło się 
posiedzenie nowowybrariego zarządu, którego 
prezesem został wybrany kol. Grylowski Sta- 
nisław, zastępcą Multarzyński, sekretarzem 
Nodzeński, skarbnikiem Stankiewicz. Po omó- 
wieniu szeregu ważnych spraw postanowio- 
no, by posiedzenia wszystkich członków Koła 
miejscowego odbywały się w pierwszą nie- 
dzielę każdego miesiąca o godz. 9 rano. 
Miejsca zebrania ogłoszone będą w dzienni- 
kach. 
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